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„DZIENNIKA POLSKIEGO.”
Nasz handel bydłem

w świetle statystycznych wykazów.
Lwów 5 marca.

W drugiej i trzeciej części cennej pracy 
swej o ruchu towarowym na pocztach galicyj
skich, dostarcza nam profesor dr. S .efan P a
wlik, zajmujących dat statystycznych o handlu 
produktami hodowli tak wewnątrz kraju, jak i 
w stosunku z zagranicą. Z pracy tej dowiadu
jemy się, jak ważną odgrywała od dawna Pol
ska rolę przy dostawie bydła i mięsiwa wszel- 
kiege rodzaju dla innych pańitw  £  tropy. H  tmnn 
Jan Tarnowski wydał w latach 1554 i 1560 
przepisy w sprawie sprzedały mięsiwa. W prze
pisach tych jest m ow a o ruskich (galicyjskich) 
i wołoskich wotach, których wartość obliczano 
wonczas na 5  fl. 19 gr. 17 den., do 6 fl. 14 
gr. 7 den. — Cóż to za potężna różnica w po
równaniu z obecnemi cenami bydła!

Handel bydłem w kraju naszym nader jest 
ożywiony, a do 303 miejscowości, w których 
w r. 1895 odbywały się targi i jarm arki, spę
dzono wogóle 1 782.846 sztuk bydła rogatego. 
Przodował w tej mierze powiat nowosądecki 
(139175 sztuk) podczas gdy miasto K-aków 
(521 sztuk) i powiat Samborski (1530 sztuk) 
pozostały na szarym końcu. Z poszczególnych 
mniejszych miast celuje Grybów (39 631 sztuk)

Owiec przyprowadzono na targi i jarm arai 
ogółem 178 620 sztuk; najwięcej w powiecie li
manowskim, najmniej w Krakowie, podczas gdy 
Lwów i p ię tu iśds powiatów Powiśla i wscho
dniej Galicji żadnego nie wykarują spędu owiec.

Nieznaczną jest hodowla kóz, tych szkodni
ków nie cierpianych przez zarząay leśie. — We 
Lwowie i Krakowie, tudzież w czterdziestu dwóch 
powiatach, nie dustarczono na targ w r. 1895 
ani jednej kozy.

Najświetniejszym ruchem handlowym mogą 
poszczycić się hodowcy trzody chlewnej. — IloSć 
spędu w r. 1895 (1 860.449 sztuk) przewyższa 
nawet spęd oydła rogatego, a nie ma powiatu, 
któryby nie brał udziału w ruchu handlowym 
na tem  polu. W szeregu miast wiedzie prym 
Horodenka, tudzież powiat bu:zacki, podczas 
gdy powiat kossowski i miasto Lwów na osta- 
tniem stoją miejscu. — Trzoda chlewna jest 
jedynym produktem hodowli, którego handel spo
czywa wyłącznie w rękach chrześcjaóskicb, a fctn 
właśnie dział najświetniejsze wyaazuje rezultaty. 
Zrąd oczywisty dowód, jak fałszywie sądzą ci, 
którzy mniemsją, iż u nas bez żyda wogóle, 
a bez żyda fo ttora w szczególe obejść się nie 
można. — Całe osady, wsie i miasteczka żyją 
w Galicji nieraz wyłącznie z hodowli i han Ilu 
wiepszami, co krok spotykamy sklepy i m a
sarnie, a kszdj Kupiec i przemysłowiec na tem 
polu, przy szczerej i rzetelnej pracy, dorabia się 
rychło grosiwa. — Salą w oku jest te ł naszym 
łydkom handel trzodą chlewną, a ze im religja 
zakazuje zajmować się nieczystem stworzeniem, 
usiłują obejść w ten sposób przepisy, iż poży
czają handlarzom wieprzów pieniądze na wspgj- 
ny zysk i stratę.

O konsumcji mięsa w obu stołecznych mia
stach Galicji, informują nas prace dra Ostaszew- 
skięgo-Barańikiego i dra Kaczyńskiego. — Lwo
wianie konsumują przeciętnie po 58 8 klg., łą
cznie z drobiem i dziczyzną po 67 5 klg., z ry
bami zaś po 72 klg. rocznie mięsiwa, podczas 
gdy Krakowianie cpoiywaią rocznie 6ti 9 klg., 
r  łrczme z rybami 84*75 klg. na głowę. — 
Przyczyną silniejszej konsumcji mięsa w Krako
wie jest większy, stosunkowo do liczbv stałych 
mieszkańców, ruch przejezdnych, oDnk wyższej

Z dzieliła Min? Mocine]
Paryż 1 marca.

Gdy runęło pierwsze cesarstwo, rozpoczęła 
się dla rodziny upadłego cesarza bardzo sm utna 
egzystencja. W  dniach szczęścia schlebiano kre
wnym cesarskim, uwielbiano ich i wysławiano, 
a po upadku przes adowano tem zapalczy
wiej. Nienawiść, jaką samo nazwisko Bonaparte 
napełniało całą Europę, była lak silna, że dy
plomaci poważnie zaczęli się namyślać nad tem, 
czyby nie zmusić przeastawicieii tego nazwiska 
do wywędrowanie do Ameryki. Tak daleko je
dnak nie doszło. Madame Mere — jak nazy
wano matkę Napoleona na dworze cesarskim 
— 1 jej dzieci i wnuki znalazły przytułek w ró
żnych miastach Włoch, ale egzystencja jaką 
wiodły tutaj, była w porównaniu z blarsiem, 
jaki je dotychcza otaczał,, nadzwyczaj skromną. 
Prócz tego lękliwa policja włoska czuwała nte- 
ustannie, towarzyskie koła rządowe unikaty Bo- 
napartych, albo też traktowały ich niedwuzna
cznie lekceważąco — to też poznali wkrótce, 
co to znaczy spożywać gorzki chleb wygnania.

Nadzwyczaj zajmujące szczegóły z tej egzy
stencji, jaką wówczas prowadziła rodzina B i- 
nai..irtych, podaje ogłoszony przed kilku dniami 
dzienn.k hrabiny Anuy z Tyszkiewiczów Poto
ckiej, stanowiący pożądane uzupełnienie wyda
nych przed kilku luty jej pamiętników. Hrabina 
już za czasów wojen p»U9kiej i rosyjskiej, pro
wadzonych w latach 1806 t 1807 przez Napo
leona, stała w stosunkach z cesarzem i jego 
rodziną, a stosunek ten odnowiła później pod
czas dłuższego pobytu w Paryżu. Należała ona 
do rzędu tych Polaków, którzy Napoleona 
uważali za wskrzesiciela Polski i do ostatniej 
chwili nie wyrzekali się tej nadziei. Prócz tego 
hrabina Anna była szczerą, bezwzg'ędną wiel- 
hiciaiką Napoleona i dlatego też naturalnem  jest,

cywilizacji zachodniej części kraju, potęgującej 
potrzeby jednostek, wpływającej na zmianę ich 
wiktu.

Znacznym jest wywóz z Galicji bydła ko
lejami, obejmu,ący woły opasowe z brahy 
(50.000), woły z pastwisk nad Iniestrzaóskich 
(15 000), górskich (8 000) i woły wypasowe w 
zwykły sposób (27.000 sztuk rocznie). Oprócz 
tego wywozi Galicja poślednie okazy, skupowane 
po cenie 2 0 — 3C zł. za sztukę. Największy wy
wóz tego rodzaju towaru wykazują stacje ko
lejowe w Tarnowie i Przeworsku. — W wy
wozie cieląt przodują okolice nadwiślańskie i 
naddniestrzańskie.

Najważniejszem miejscem zbytu bydła dla 
Galicji jest Wiedeń. Z iunych targów wypada 
nam wymienić Pragę, zkąd atoli czescy produ
cenci wypierają zwolna tak naszych, jak  i wę
gierskich dostawców. Najprzedniejsze nasze woły 
opasowe spotykamy także w Dreźnie, Mona- 
cbjum, Kolonji i Frankfurcie.

Obok żywych sztuk wywozi Galicja zna
czną ilość mięsa bitego. Jest to dział przeważnie 
żydowskiej spekulacji, a polem popisu Wied-ó, 
Szląsk i Morawy. Niefortunnym eksperymentom 
żydowskich przedsiębiorstw przypisuje dr. Pa
wlik obniżkę cen mięsa rzeźnego z Galicji, uwa
ża jednak z drugiej strony teu sposób wywozu 
bydła, gdy będzie prowadzony racjonalnie, za 
najkorzystniejszy dla kraju. — Pozostała od
padki ułatwią wytworzeni? gałęzi przemysłu, tak 
o.witnące za granicą. — Przytem obniżyłyby się 
koszta transportu bydła. — O wywozie i do
wozie bitego mięsa pomówimy w odrębnym 
artykule obszerniej. Ćwik.

Strejk autorski.
Jeden z krytyków w iedeńskich, n iejaki H em snn  

B ahr, w ystąpił w  o laln  ch czasach jako  agitator, 
walczący przeciwko ukazyw aniu s ę  au torów  n a  sce
nie i doprow adził do te g j ,  że przyłączyło się do 
niego kilku .je łnakom ySl^cych* kolegów  P ism a 
w iedeńskie otrzymały następujące ośw iadczenie: 
t Postanow iliśm y nie ukazyw ać się odtąd na  scenie 
podczas przedstaw ienia naszyrh  prem jer. H e rm m  
B abr, Ju ljusz B a u r ,  Feliks D Srm ann, LudwiL Gang- 
hofer, T e c d o r  Herzl, Karol Karlweis, F ilip  Lang- 
m ann, W ik to r Leon, Franciszek Sch&nthan, E rn est 
W iidenbruch . W iedeń  22  lu tego 1 8 9 9  roku* . Nad 
tym  orygm alu ju i w  sw oim  rodzaju strejkiem  nie 
m a  się co długo rozwodzić — w każdym  razie przy- 
w ó lc a  tego ruchu , w ystaw iając w  B y lin ie  sw oje 
sztuki, nynajm aiej nie był przeciw nikiem  wywoły- 
w auia, b a l naw et co w ę -ej, u  azyw ał się cczum 
zdum ionej i rozentuzjazm ow anej publiczności w tedy, 
g ly  ta  — nie wywoływała go w cale. Gdy Dy strej- 
kujący określili byli sw oje stanow isko w  ten  sposób, 
że au to r d ram atyczny m a się tylko w tedy ukazyw ać 
n r  scenie, gdy go w oła publiczność, a nie reżyser 
gw ałtem  wyciąga z za kulis — to m ożna by s ę  
było zgodzić z takiem  postępow aniem . Można b o 
w iem  być bardzo skrom nym , a  jednak ukazać się 
n a  scenie n a  żądanie publiczności; m ożna także 
być zasadniczo przeciw nym  ukazyw aniu się n a  sce
nie — i być jednocześnie, p różnym ...

Listy z kraju.
Szcztrzec 2 m arca (Żudowskie bankructwa. 

— Nowy leka rz)  W  przeciągu n e sp e łn a  roku 
w ydarza się u nas już trzecie bankructw o żydowskich 
k ram u * . N ajpierw  zgłosił „krydę* H . T h u n e  z deficy
tem  około 18 .000_zł, następn ie  K. T h u n e  z deficytem 
około 1 1 .0 0 0  zł., obecnie, wczoraj H . Spritzer 
około 9 0 0 0  zł. C harakterystyczne były ostatn ie dw a 
wy&adki, m ianow icie przy bankructw ie K. T hunego , 
który przed zgłoszeniem krydy w ysprzedał kom ple

tn ie  w szy su o  tak , ze wierzyciele zastali cztery gołe 
ściany w  sklepie. H . Spritzer zaś w  tę niedzielę 
zabraw szy większą gotów kę, ulotnił się do Am eryki, 
żona za / j°g c  niby nic o niczem nie w iedząc, irzy 
dni z urzędu n a  gw ałt w ysprzedaw ała za b y lt co 
w -zystkie tow ary sklepowe, w  dniu zaś dzisiejszym 
zam knęła handel sw ój, tj. gołe ściany. Faktycznie 
m ezrnzum iałą je s t dla ni s łatw ow ierność tych wszyst
kich faorykantów  zagranicznych, czy k ra  owych, któ 
rzy udzielają chałatow em u wysokiego stosunkow o 
kredytu.

Nareszcie i m iasteczko nasze pow oli oczyszcza 
się z żydów, od now ego roku  osiedlił się u n as dr. 
T rześniow ski po dłuższej praktyce w klimce k ra 
k o w s k ą , lw ow skiej i w iedeńskiej. Od pierwszej 
chwili praw ie pozyskał sym oatję tak  inteligencji tu 
tejszej. jak  i w łościan, to  też chłopstw o okoli
czne tłum nie garoie się doń, szukając opieki i po
rady, której d r. T rześniow ski częstok.oć zupełnie bez
in teresow nie udziela. Szczęść Boże zacnem u lekar
zow i!

Przemyślany 4 m arca. (W ręrzeaie o IziwlK\ ). 
Dnia 2 bm . odbyła się w  tu tejszem  starostw ie pię
kna uroczystość w ręczei a krzyża zasługi tutejszem u 
poborcy podatkow em u p. Stanisław ow i Szum skiem u. 
Serdeczna przem ow a p. starosty P it truskiego, jak  
również liczny udzis! uczestaików  w  t uj uroczysto
ści, by! w ym ow nym  dow odem  t»j szczerej sym patji, 
jaką sobie p . Szum ski zjednał jako wzorowy urzę
dnik, pelnem  tak tu  i uprzM mem postępow aniem  u 
wszystkich w arstw  ludności tutejszego pow iatu.

KRONIKA
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  6 m arca.
T ea tr h r. S k a rb k a : „K ontrolor wagonów  sy

pialnych.* Początel o godz. 7 w iezjorem .

Kalendarz. Poniedziałek (6): Eolcty panny. 
Wschód słońca o godzinie 0  minut 4 0 , zachód o 
godzinie 5  minut 4 5 .

Z niedzieli. Podoba się kalendarzowi w głę
bokości swojej nazywać niedzelę, która wrzoraj przy
padała .głuchą*. Dlaczego koniecznie miała ona być 
. glechą*, na to trudno odpowiedzieć, a jeszcze tru- 
duiej uzasadnić. GJzie tyle narodu souje się po uli
cach m<asta, co we Lwowie, gd: ie każdy szynk choć
by czwartorzedny, aż trzeszczy od napływających 
gości, gdzie wieczorem dają w teatrze zapalczywych 
.Hugonotów*, gdzie inspekcja policyjna notuje ogro
mne m List w o większych lub mniej zych kradzieży, 
tam, choćby nawet kalendarz sto razy wypisywał, 
że niedziela by'a .głuchą* — nie uwierzymy!...

Mianowania. Minister rolaictwa zamianował 
iosoektora dla kultury torfowisk przy wydziale kra
towym. Juljusza E o p p e n s a  we Lwiwie, luspetto- 
rem d’a kulury torfowisk w ministerstwie rolnictwo.

Z kasy oszczętfoescl. Czas donesi: W ru
bryce dubi 7Ów kasy osuzę Iności, wymieni:'ą obok 
n*zwsk urjęiników kasy, nizwislo głównego wie
deńskiego kor s condenta Słowo Polskiego, również 
w wysokich cyfrach.

Śleedztwo w sprawie p. Zimy potrwa — jak 
donosi Gazeta Narodowa — prawdopodobnie co 
na i mu ej jes :czt przez cały marzec, tak, ie roz ira- 
wa rozuiatcą będzie dopiero po świętach Wiel
kanocny. h

Dyrektor tramwaju elektrycznego p. Tomi
cki, wrócił onegdaj z zagranicy, gizie bawił przez 
kilka tygodni dla zbadania najuo* szych urządzeń 
na punkcie tramwajów elektrycznych i oświetlenia 
elektrycznego w stolicach europejskich. P. Torai- 
rki oprać iwrć ma obecnie nowy plan rozszerzenia 
sieci tramwaju elektrycznego we Lwowie, a także 
plan oświetlt-nia tlelctrycznościa nowego teat-u

i W alów  H etm ańskich, co nastąpi dopiero z w iosną 
1 9 0 0  roku.

Goście Z Krakowa. P an i Z a p o l s k a  i p .  
P r z y b y s z e w s k i  byli w czoraj w  teatrze n r  przed
staw ieniu  .H ugono tów *.

Wieczór uroczysty w .Sokole*. W okalno-
gim nastyczoym  uroczystym w ieczorkiem  święcił wczo
raj .S okó ł*  3 7  rocznicę sw ego założenia. P raw dzi
w ą ozdobą p rogram u był śpiew p. R o j e k ó w n y ,  
k tóra  odśpiew ała piosnkę M oniuszki . 0  Zosi sie
rocie* i N iew iadom skiego .M iędzy nam i n ic nie 
było*, a zm uszona oklaskam i, dorzuciła jeszcze dwie 
pieśni nad program . Ponadto hucznem i oklaskam i 
nagrodzono .F an taz ję  w ę g e rsk ą * , odegraną przez 
pp. Dreżepolskiego, Rolińskiego i Signio. D ruh Fr. 
Batukiewicz w y g ło si z ogrom nym  zapałem  w iersz 
W inc. Pola p . t. .S o k ó ł* , jako też w iersz .A p o 
teozę*, objaśniającą rów nocześnie znaczenie końco
wego obrazu z żywych osób. Dzielnie się spisywał 
chór sokoli, k tóry  odśpiewał z zacięciem Sołtysa 
.H y m n  Sokołów *, dalej B ethovena .H y m n  do no
cy* i Śląskiego .P io sn k ę  ludow ą*. W ieczór w ypeł
niły ponadto produkcje gim nastyczne w olne t. zw. 
trójkow e, vyk o n an e  w  U k t muzyki, jako  też ćw i
czenia w zorowego zastępu n a  kom u wzdiuż ustaw io
nym . Szczególną sensację wywołały .Ig rzyska  o lim - 
piiskie“  w  7 obrazach, z których parę  na  ogólne 
żądanie m usiano pow tarzać.

Po w ieczorku odbyła się w spólna wieczornica, 
n a  której przem ów ił najp ierw  prezes R om anow ski, 
a  w  dalszym ciągu druhow ie D urski, Jan ikow ski i 
inni. W ieczornica przeciągnęła » ę  przy serdecznej 
p u g łw ed re  d r  późna w nory.

Nieprzyjaciele miłości. Stanisław  Erupczak, 
z p ro f sji będą> y m urarzem , w ystroił się wczoraj 
odśw iętnie, jak  to  m ów ią n a  ostatn i guzik i poszedł 
d r swojej ukochanej. A nazyw a się ona K ata
rzyna T ylibska. Przyjm ow any serdecznie, jak na  
solidnego kaw alera przystało, do 1 0  wieczorem , po
żegnał się czule i ju ż  zabierał się do odejścia. T ym 
czasem  licho nasłało nań dw óch braci G ołębiowskich, 
figlarzy z pud ciem nej gwiazdy, którzy iii s tąd  ni 
zowąd zaczęli K rupczaka d o .u m en tn ie  .p ra ć *  po
w tarzając m u wciąż nad głową

,A  nie w łaź niedorajdo w cudzą kaszę!...*
Znaczyło to  tyle, ie  któryś z Gołębiowskich 

m iał się rów nież ku pannie Tylibskiej, a  ta  bęaąc 
ponętną kuchareczką k aw ah ró w  sw oich przyjm ow a
ła pierzenią, do której czasem  przydaw ała nieco ka
szy. Koniec końcem  K rupczaka tak niem iłosiernie 
obito, i e  om dlał i dopiero zaw ezw ane pogotowie 
m usiało restaurow ać am atura pieczeni z Łaszą.

Zuchwałą kr! dzież popełniono w  gm aebu Sta
rostw a w  Przem yślu z piątku na  sobotę. N iew ia
domy spraw ca dostał się z o g rrd u  starostw a oknem  
do b iura  radcy sanitarnego dr. Dzikowskiego, tam  
otworzywszy sobie drzw i wyszedł n a  korytarz, z ko
rytarza otworzył drzw i do ekspedytu, a  stąd  drzw ia
mi po rozbiciu zam ku dostał się do b iura  sekretarza 
p. Olszewskiego. T u  przeprow adził m anipu lanję  godną 
podziwienia. Biórku bow iem  sekretarza m a zamek 
angielski, k tórego kluczem nie m ógt otworzyć. Nie 
naruszając zam ku w idocznie podniósł płytę w ierzchnią 
i zabrał przeszło 1 0 0  zl Kradzieży tej dopuścił się 
jakiś bardzo dokładnie obznajom iony z połączeniem 
b iur i dobrze poinform ow any, kiedy sekretarz m a 
pieniądze w  biórze. Dodać trzeba, iż starostw o je s t 
położone w  sam ym  rynku  i na głównej ulicy Ko
ściuszki, gdżie ruch jes t największy.

Śmierć W podróży. W czoraj w ieczorem  około 
godz 10  zm arła n i dw oren Podzam cze nagle n ie 
jak a  B unterow a, k tó ra  przyjechała do Lw ow a dla 
odbycia pew nej operacji. Z m arła pochodziła z T a r
nopola.

100 sztuk Śl edzl zkt e.d".iono wczoraj ze sklepu 
N atana K lausnera. Policja wyśledziła, ie  am atorem  
ich było indyw iduum , zanotow ane w spisacb ln- 
dnnś-i jako Józef Kubik. Pasażer ten  przystaw iony

i zniewala do trzymania się od królowej H >r- 
tenzji zdaleka. Wierzymy chętnie, że tam gdzie 
Hortenzja dzierżyła berło wesołości, przekracza
no częato granice mieszczańskiej moralności, 
mimo to jednak można przypuszczać, to nie
chęć naszej autorki do wdzięcznej pasierbicy 
Napoleona miała inną przyczynę, a mianowicie 
zazdrość, gdyż w życiu obydwóch tych kobiet 
odgrywał wybitną relę jeden i ten sam męż
czyzna — jenerał hrabia Flahsult. Były ry
walkami i dlatego niewielką czuły do siebie 
sympatię. Hortenzja wydała mianowicie jene
rałów. Flabauit w r. 1811 na świat syna, pó- 
źiiejszego księcia de M >rny, najwięcej elegan
ckiego i rozpustnego kawalera z czasów dru
giego cesarstwa — przyjaźń, jaka łączyła jeae- 
rała z Anną Potcuaą. trwała aż do śmierci.

Sjnkojtiym i dystyngowanym był on w 
domu Hieronima Bnnapartego, „króla Lit iztyfca* 
westfalskiego, któ^y również rezydował w Rży
tni0 Było to w pierwszej linji zasługą jego 
żony, księżniczki Katarzyny wirtemberskiej, która 
wydana za mąż jako ofiara polityki, pozostała 
i w nieszczęść u swemu mężowi wierną, wsku
tek czego w cierpiała niemało od sw yih ksią
żęcych krewnych H eronim. który mógt być 
wizystkiem, tyUo nie wzorowym małżonkiem, 
u nawał z wdzięcznością dobre przymioty swej 
żony i zwykł o niej mawiać, że od lat dwu
dziestu szuka w niej napróżno jakiegoś błędu. 
Dopiero po dziesięciu latach pożycia małżeń
skiego urodziło mu się dwoje dzieci, żyjące do 
dzisiejszego dnia w Paryżu, księżniczka Ma
tyi la i syn Napoleon, kórego  już wtedy matza 
nazywała pieszczotliwie .Plcn-Plon*, przezwi
sko, pod jakiem książę ogólnie był znany za 
czasów drugiego cesarstwa. Sm em  jego jest 
meszkający obecnie w Brukseli książę Wiktor 
Napoleon, pretendent do tronu francuskiego. 
Hieronim Bonaparte, który wówczas już wy- 
szutnial, żył rzeczywiście z żoną szczęśliwie, 
mimo to jednak nie okazał się po śmierci żony

n a  inspekcję policyjną, oświadczył, iż wobec postu 
m usiał się zaopatrzyć w postue potraw y, gdyż spo
żyw aniem  m ięsa nie m ógł łam ać przykazanego postu.

300 par rękawiczek balowych, które były 
zginęły z jednego z sklepów  przy ul. Halickiej, od
krył ajen t Przestrzelski za rogatką żółkiewską u n ie 
jakiego Benziona. Poczciwy ten  iydew in  (zawsze 
oni I ..) urządził u siebie form alny skład rękaw iczek, 
zam ierzając zapew ne w drobniejszych częściach po 
szynkow niach i restauracjach  je spieniężać.

Wiec miast. Dnia 11 i 12 m arca 18 9 9  od
będzie się we Lwow ie w  ic li izby hand low ej o godz. 
11 przed południem  posiedzenie delegm ów  3 0  miau*. 
Pierw sze posiedzenie dnia 11 m arca poprzedzi n a 
bożeństw o w  kościele 0 0 .  B ernardynów . N a po
rządku dziennym  n b i-d  będzie : sp raw a prestacji
m iast na  cele szkolne ( § 1 6  ustaw y szko lnej); ści
słe określenia poruczonego zakresu działania i w y
nagrodzenie gm in za jego  w ykonyw anie; pow iększe
nie liczby postów z m iast; zm iana opodatkow ania 
czynszów dzierżawnych z propinacj*' m iast tak, by 
opłacały podatek rentow y zam iast dochodow ego i 
szereg spraw  m niejszych.

Burmistrz defraudantem. Przed kilku dniam i 
znikł nagle burm istrz  m iasteczka W olkersdorf w  Au- 
strji dolnej, adw okat dr. Alfred H8J1. Sądzono, ie  
w  przystępie pom ięszania zmysłów w rezedi z dom u 
i że być m oże, iż błądząc po okolicy, padł ofiarą 
jakiegoś w ypadku. W krótce atoli sąd ten  zmień ono, 
gdyż przeprow adzona przez zastępcę burm istrza  re 
w izja wykazała, ie  z kasy miejskiej, do której klucz 
m iał dr. H5J1, zniknęła cała gotów kn i wszystkie 
papiery w artościow e, u k ,  że znalesiono w niej tylko 
7 5  ct. Odkrycie to  wywołało w  m iasteczku wielkie 
w zburzenie. D r. H&ll był burm istrzem  od 4 la t i 
cieszył się w  calem  mieście pow szechnem  zaufaniem . 
Byt ta k ie  dyrektorem  w olkenJorfsk ie j kasy oszczę
dności. Przekonano się tak ie , iż popełnił on rów nież 
defraudacje i w  swej kancelarji adw okackiej, gdyż 
lednem u z obyw ateli nie oddał i 2  0 0 0  zł., podnie
sionych n iedaw no przez niego z depozytu sądow ego. 
Defraudacje popełnione przez HSdla, m ają  przenosić 
1 0 0 .0 0 0  zł. P roku ra to rja  rozesłała za n im  listy 
gończe.

Bankructwo żydowskie. Vrećiutrenverein 
ogłasza upadłość Leiba Bunda, handlarza drobnych 
tow arów  we Lw ow ie.

Wybuch ropy. Ze Sołotwiny donoszą nam  . 
Od trzech dni w  głębokości 5 1 0  m tr. w ybuchnęła 
na  terenie „M archwicki, B iederm an et Bergbeim * w 
Bitkowie, okręgu sądu pow iatow ego w Sołotwinie 
ropa, z której w  czterech godzinach napełniono re- 
zeiw oar objętości 3 0 0  beczek, praw ie zaś drU| ;ie ty 
le w skutek w ybuchu dostało się do potoka górskie
go B itkowczyk zw auego.

ba on pruski. Z Nowego Sącza donoszą 3 
m arca. W czw artok o godzinie 5 w ieczorem  w 
m ionce wielkiej spadł balon, w  którego łodzi znaj
dow ało się trzech pruskich oficerów. Oficerowie w sie
dli do balonu tego sam ego dnia o godzinie 11 z ra 
na w Berlinie. Chyżość w ynosiła zatem  1 2 0  kim . 
n a  godzinę. Balon spadł w lesie, n a  górze wyso
kości 6 0 0  m . ponad poziom em morza.

Leczenie dyfterji. O statni num er Przeglądu 
lekarskiego zam ieścił bardzo zajm ujący artykuł prof. 
d ra  Jakubow skiego w spraw ie leczenia błonicy su 
row icą w  Galicji. O becnie liczba chorych dzieci, le
czonych tą  m etodą w szpitalu w K rakowie, doszi° 
do 1 0 0 0 . S tan  śm iertelności obniżył się s  5 2  prc. 
na  22  p rc ., co je s t bardzo korzystne dla zdrow ia 
publicznego. Tysięczny przypadek, leczony tym  spo
sobem  od r. 1 8 9 5 , dal pow oa do jubileuszu  
w szpitalu. Szesnasto m iesięczna W ilitorja D., m im o 
silnie rozw iniętej dyfterji, w yzdrow iała po sastrzy- 
knięciu surow icy d ra  Bujw ida, a przy opuszczeniu 
szpitala obdarzoną została przez dyrektora prof. Ja- 
kuhow skirgo, odzieżą i pcm iątkow ym  dukatem .

niepocieszonym, gdyż w 69 roku życia ożenił 
się z owdowiałą markizą Justyną Bartolini.

Rozumie się, że hrabina Potocka podczai 
swego pobytu w Rzymie złożyła także wizytę 
sędziwej matce Napoleona, Letycji. Opisuje ją  
w następujący sposób:

„Pani Letycja przyjęła nas w salonie na 
końcu swego mieszkania. Jej podeszły wiek nie 
wpłynął wcale na jej zdoluości i  myślowi W i
dać jerzcze, że mn-iała być kiedyś piękną. 
Ubrana jest skromnie, aie elegancko, mówi 
mato, a język francuski zdaje się rozumieć 
z trudnością. Lubi m óa ić o swoim synie. Mę
żowi memu prawiła komplimenty za jego przy
wiązanie do Napoleona, a słowom tym tow a
rzyszyły łzy, które mimo woli rpływały po jej 
policzkach; starał? się ścierać je jaa najprędzej. 
Pokazywała nam mały pierścionek, który no- 
s ła na palcu — jej syn dał go jej, gdy był 
jeszcze dzieckiem. Ponieważ widziała, że szcze
rze zajmujemy się tem, co dotyczy cesarza, 
prosiła synowę, księżnę Katarzynę, aby nas za
prowadź ła do jej sypialni. Widzieliśmy tam 
wiele pamiątek po wielkim człowieku, między 
innemt mały biust króla Rzymu, który posłano 
cesarzowi na wyspę św. Heleny i lampkę no
cną, która oświt tlała jego pokój, gdy umierał. 
Zilecal kilka razy, aby ie obyawa przedmioty 
oddano jego matce, i zdawał u ę  przywiązywać 
do tego fi ozoficzną i pocieszającą myśl*.

Jeszcze przez dziesięć lal znosiła pani Le
tycja los wygnania z dziwną godnością i po
wagą. Zmarła d. 2 lutego 1836 r. w czasie, w 
którym przywrócenie władzy napoleońskiej s tra 
ciło wszystkie wiuoki. Anna hr. Potocka, która 
tak często w W arszawie była partnerką Napo
leona I. przy wiście, która tyle razy brała 
udział w świetnych zabawach tuiieryjskich, wi
działa jeszcze powstanie drugiego cesarstwa. 
G It to stanęło u szczytu swej potęgi, w r. 
1867, zmarła w swej drugiej ojczyźnie w Pa
ryżu w dziewięćdziesląfym roku życia. F .

ż p , gdy Napoleon zamknął już oczy na wieki, 
odwiedziła podczas podróży swej do Włoch 
w r. 1826 ji go krewnych.

Zaraz na początku swej podróży zobaczyła 
się hrabina Anna z ekskrólową Neapolu, Karo
liną Murat, która po usunięciu i gwałtownej 
śmierci swego męża, zamieszkała pod nazwi
skiem hrabiny Ltpona (anagram  z ,N>poli*) 
pod Trjestem, żyjąc bardzo skromnie. Zajmo
wała ładną willę pod miastem, którą urządziła 
z wyszukanym artystycznym smakiem. Najw ę 
kszą ozdobę willi stwnowił wielki obraz olejny, 
przedstawiający dzielnego Murata na komu, 
w pirogu ze słynnym wielkim pióropuszem, 
który szwadronom jego tak często na polu 
walki dawał hasło do ataku.

Patrząc na ten obraz przypomniała sobie 
widocznie hrabiua te czasy, w których Murat 
w r. 1807 stal u niej na kwaterze w W arsza
wie. Anna Potocka była wtedy młodą, piękną 
kobietą — a Joachim Marat był zawsze na pię
kność kobiecą wrażliwy. Aby zdobyć sobie pię
kną gospodynię, wybrał równie drastyczny, jak 
prosty środek. Mianowicie pewnego dnia kazał 
jej doręczyć przez swego prywatnego sekreta
rza klucz od pokoju, łączącego je^o aparta
menty z resztą komnat i powiedzieć, że będzie 
go to bardzo cieszyło, gdy hrabina zechce czę
sto spędzać wieczór na herbacie w jego apar
tamentach. Takie oświadczyny spotkały się je
dnak z niepożądanem przyjęciem. Hrabina oka
zała posłańcowi tak niedwuznacznie swój gniew, 
że, ja r  pisze sama, sekretarz księcia o msło I 
nie spadł z krzesła ze strachu. Następnie kazała 
powiedzieć rozkochanemu księciu, iż sama ubo
lewa niestety, że łaskawego zaproszenia przyjąć 
nie może, że jednak powie swojej teściowej, 
mającej około siedemdziesięciu lat, a ta z przy
jemnością spdni życzenie księcia. Gdy wkrótce 
potem M arat "potkał się z hrabiną na balu, 
rzekł do niej z teatralnym ruchem, wzdy
chając:

— P am ! Nte posiadasz pani wcale ambi
cji 1 Nie kochasz książąt I

Na puntcie wierności małżeńskiej również 
i Karolina Murat, jak twierdzą jej bjogr. fjw ie, 
była tak samo liberalną jak jej mąż, nad któ
rym miała przewagę pod względem rozsądku i 
umysłu. Wtedy, gdy hrabina Potocka odwie
dziła wdowę w Trjeście, znajdował się przy niej 
w charakterze marszałka dworu jenerał Mic 
Donald, który według wszelkiego prawdopodo- 
b eńttwa był bliskim jej sercu. Jak słychać, 
miała póź tiej wyjść za niego za mąż w taje
mnicy przrd światem.

Zupełnie in.ie wrażenie,*jak dom Karoliny, 
nad którym unosił się duch wydelikaconego 
smaku i wysokiej intelgencji. robił dom Józifa 
Bonapart >go, osiadłego we Florencji. Były rze
komy władca Hiazpaojl starał się kurczowo nie
mal otoczyć się resztkami królewskiego przepy
chu, który objawiał się tylko w krępującym ce- 
remonjale, zaprowadzonym w jego domu, co 
ten dom czynło jeszcze więcej ponurym , niż 
nim był w rzeczy samej. Prósz tego pulchna 
postać gospodarza miała w sobie mato królew- 
s ości, żona jego miała w^sobie coś z kuchar
ki, córka Karoiina wystęoowala niezręcznie i 
napuszyście. Córka ta była już wtedy żoną swe
go kuzyna Napoleona Ludwica Bonapartego, 
najstarszego syna byłego króla Ludwika holen
derskiego i pięknej Hortenzji de Beauharnaił. 
Napoleon Ludwig umarł w r. 1831 bez spad
kobierców i dlatego też jego bonapartystyczne 
pretensje do tronu przeszły na jego rai idszego 
brata, późniejszego cesarza Napoleona III.

Kró'owa H irtenzia, rozłączywszy się z mę
żem, zamieszkała w Rzymie i pomimo wszy
stkich ciosów losu zachowała do końca życia 
dobry humor. Aczkolwiek musiała cię bardzo 
ognniczac. życie prowadziła jednak wesołe. 
Tań:zono u niej często aż do tana, królowa 
sama tańczyła najzawzięciej. H rabina Potocka 
pisze, że za swobodny trochę ton odpychał ją
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Parasol wystawowy. Jedna z osobliwości 
wystawy francuskiej będzie olbrzm i parasol w ysta
wowy, mający za zadanie chronić zwiedzających wy
staw ę od nagiego deszczu. ,  Rączką* tego parasola 
je s t potężna kolum na m etalow a, m ająca u podstaw y 
4 0  m etrów  średnicy, saui aaś parasol, m ający lf -0  
m etrów  średnicy, zrobiony będzio ze szkieł rótnoko- 
lorow ych. W  kolum nie tw orzącej rączkę na trzech 
p iętrach urządzone będą restau racje , kaw iarnie itp. 
P rzestizeń  pokryta przez ten kolosalny deszczochron 
obejm uje 15 3 « 8  m etrów  kw.

Zwolennicy Okultyzmu tryum fują z nielada 
zw ycięstwa, jekiem  dzisiaj m ogą poszczycić się przed 
św iatem . Z nana jasnow idząca w Paryżu, pani de 
T hćbes, cboć raz nie pomyliła s ę w swoich pro 
roctw ach. Na początku bieżącego roku, zapytyw ana 
o przysziość przez redakcję G aulois, przepowiedzia 
ta, łe  w  pierwszych m iesiącach roku, jeden z n?j 
wyższych dostojników  państw a um rze śm iercią na- 

R ano w dzieó zgonu Faure '# , na  kilka godzn  
przed j-g o  śm iercią, na wizycie u  znajom ych paDi 
de T fć b e s  zapowiedziała, że nastąpi katastrofa, któta 
wstrząśQ 'e F rancją  całą. Już i now em u prezydento
wi rok u j: ona także śm ieć naglą jednak  term iou 
jej bliżej jeszcze nie określa, utrzym ując tylzo sta 
now rzo , że Loubet um rze na  stanow isku głowy 
państw a w  pałacu Elizejskim . Nadto rok bieżący 
zaznaczy się, w edług jej przepow iedni, gw ałtow oem i 
w strząśnieniam i, w ypadkam i, które jednakow oż po
służą m aterjaloem u i m oralnem u dobru  F-ancji.

Dziwny oapU nń nagrobku, Z Debr<.czyn» 
d o n o sz ą : W  piątek ustaw iono na tutejszym  cm en
tarzu nagrobek, którego napis przypom ina fatum 
z greckiej tragedji, i z pew nością na  całym św ieci- 
napisu takiego uie m a na  żadnym  nagrobku. Jest 
to nogrobek postawiony ds m o g le , w której spo
czywają członkowie m eg d ;ś  bardzo zamożnej rodzi
ny aebreczyńakiej M orit.ów . W szyscy praw ie człon
kowie tej rodziny zginęli śm iercią gw ałtow ną. N a
grobek ów postawiło debreczyńskie T ow . ośw iaty 
ludow ej, k tórem u ostatn i człuoek tej rodziny zapi
sał cały swój m ajątek . N apis na owym nagrobku, 
ułożony przez tego ostatn iego członka rodziny Mo- 
ritzów, o p iaw a :

T u  apoezywają w P anu  
Józef M outz sen. 

zm srły w 62  r . życia, zastrzelony przez syna.
Józ tm a Moritz, 

zm arła  w  4 7  r. życia, zastrzelona przez córkę.
L: E ż b it la  Moritz,

zm arła w 17 r życia prz<z sam obójstw o.
Ona zastrzi Ida sw ą m atkę.

Józef Moritz ju n . 
zm arł w 27  r. życia w w ięzieniu. On za

strzelił sw ego ojca.
Bóg miłosierny niech się zlituje nad ich biednem i, 

grzesznem i duszam i.
Sztuczna .myszka*. Stara  w ódka —  dobra 

rzecz, st<re w ino — jeszcze lepsza a uczynić je  
starem i ileż .szyuko rz j*  o to  się kusi i ni»jedoo- 
krt toie ceł swój osiąga. W  rzeczy sam ej chodzi tu 
zawsze a trak tow anie danego płynu substancją, Lto- 
n  zaw iera w iele k w aso io lu  up ozonem

Obecnie paryski Co m oi donosi, że uiejaki 
Molier ebem ik, wyrobił sobie paten t na  .polepsz* 
nie* napojOw alkohohc nycb, k tóre tr a ltu je  nad xy 
dem  w odo u . T o chem iczne połączenie je s t znan 
jako  najsrl ii ja y w ytw órca kw asi rodu i jako  taki 
używane je - t  w  technice do najrozm aitszych celów. 
Pół litra m a wystarczyć, aby np si > I trów  koniaku 
trąciło t ik  pożądaną przez znawców rruszfeą ,U_t i. 
się w* śm ie dw» I try tego oksydu ją  ego płynu, to 
pn  cedura .s ta rzen ia  się* odbywa s ę  «z»b. iej.

J a to  wod ród nad zydowy ro umi ną je s t ta 
substancja, k tó rą  pod >ą uaze ą m ożna otrzym ać w 
baudlu  a k tóra  w rzeczy sam ej zaw<era tylko dz e 
s ą tą  część czystego w odoru naitr r - d  wego.

Zaleta tej najnow szej pro edury m a polegać
na tem , że je s t ona prostą i tam ą i nie wymogu 
.m echan iczny -h  rękoczynów *. W ystarcza d ed -ć  ja  
do danego napoju, a starzenie się rozpoczyna s :ę 
natychm iast, postępuje trw ale i kończy się w  krót 
kim stosunkow o czasie, a m ianowicie w przeciągu 
dw óch do trzech miesięcy. Po upływie tego czasu 
napój tak trąc i .m yszką* , jakby w edług d iw n :ej-
sz go postępow ania sta l przez dłueie lata w becz
ka-h . Sztuczną .m yszkę*  m ożna tak  sam o robić 
w beczkach, jak  w  butelkach.

Kościół na kołach. Mała w ysepka G m ^niru l 
w bl:a‘<ości nadbrzeżnego m asta N ew io rt w Rhode 
łsland, najm niejszym  stanie Ameryki Północnej, po
siada pomysłowego pastora. Od kilkn lat patrzył 
z niezadowoleniem  na to, że wszyscy z Johannes 
tcw n, głównej osady tej dziew .ęć m d długiej wyspy, 
a dalej mieszkający rzłookow ie jego gminy zn»idr - 
wali drogę do kościoła za d a ł 'k ą  i za u rą * )  wa
skutkiem  czego najw yżej dw a lub  trzy razy do roku
s u  wal przed oczyma awego pasterza.

R< Tf rend E P r  ston  myślał wielce zm artwiony 
n a ł  tem , w jakihy sposób pow ierzone jego pif e/y 
duszyczki uratow ać od zupełnego póiśria na b t 
drożą i oowziął wreszcie genjalną myśl w ybudowania 
ruchom ego kościoła na  kołach.

Ten szczególny budynek już ieat gotów i przed 
staw ia się jako  bardzo piękna, zaopatrzona w wy
sm uklą wieżyczko i kolorow e szyby kapliczka 28 
stóp d/ngnści. 17 stóp szerokości i odpow iedniej 
wysokości. W ew nątrz  znajduje się m d f o łtarz oraz 
.awki na 5 0  do 6 0  osób. Nie braknie żyrandoli j

kandelabrów , aby umożliwić odpraw ianie nabożeń
stw a wieczorem . Cały kościółek spoczywa na  ogro
m nym wozie o szerokich, n issich  kołach, ciągniony 
przez 12 do 14 w ołów lub koni.

Skoro pastor z swym  w ędrującym  dom am  bo
żym chce się gdziekolwiek zatrzym ać, zw ierzęta w y
przęgają, potężny dyszel zn ka pod wozem, ze w szy
stk ich  stron spuszczają się kam ienne żaluzje, tak, 
że kół Die w idać wcale, a całość wywołuje wrażen>e 
kaplicy zbudow anej na  silnym fu n d am en ci; do ka
plicy prow adzą bardzo wygodne schody.

P l ł ż to t t r a p ja .  L ekarz turecki P io tr Apery ze 
S tam bułu , m iał na posiedzeniu francuski) go tow a
rzystw a hygjenicznego w  Paryżu wykład, k tór go 
istoU  da s ę  streścić w następujących słow ach: 
Przy pew ny  h zsr ihw ych  zasłabnięciach św iatło 
słoneczne a kodii drobnoustro jom  chorobotwórczym  
skoncentrow ane prom ienie słoneczne więc hędą wy
w ierały jeszcze ailoiejazy wpływ na bakterje. Szkło 
palące m ożna stosow ać z pow odzeniem  w wielu w y
padkach chorób, uw ażanych dotychczas za n ieule
czalne jak  np. rak , nabrzm ienia tuherkul czne itd ., 
m a to b>ć btkże niezawodnym  środkiem  na ukąs e- 
ttie chorych lub jłdow itych  zw ierząt. W ogóle A peiy 
rozciąga sw ą ph koterapję —  od greckiego słowa 
.phakós*  —  soczewka —  na wszystkie choroby, 
pow stałe z jakiegokolw iek jadu . Oprócz tego spo
dziewa się szczególnej korzyści z oddzielnego zasto
sow ania różnych części spektrum  słonecznego, jako 
środka leczniczego.

U s M n l ry c e r z .  W głębokich lasach greckiej 
prowincji Elis żyje człowiek, którego nazw isko rieszy 
się w całej okolicy szacunkiem  i... obaw ą. W  je 
dnakow ej mierze zajm uje się nim  rząd grecki i fan
tazja ludu. Podczas gdy pierwszy najiróżno się stara  
poehwyc;ć niebezpiecznego człeka, w yobraźn a wie
śniaków  pełną jes t czynów bohaterskich , a jeżeli od 
czasu do czasu zdarza się, że jakiem uś bogaczowi 
zabierze część jego skarbów , to jednak  czuwa nad 
tem , j a t  praw dziw y rycerz bez trw ogi i plamy, aby 
wdowom i sierotom  nie stało się nic slego. N arzuca 
Się na obrońcę uciśnionej niew inności, a ręka jego 
c ęz io  spada na  wyzyskiwaczy biednego ludu. Stad 
też pochodzi, Ze , historja o tym ostatn im  rycerzu* 
d o stłła  się już do ludow ych pieśni greckich, śpie
wanych przez w ędrow nych śpiewaków .

Kosztowny piasek marski. O J kilku la t u- 
iyw ały zagraniczne okręty p i-sku  m orskiego z okręgu 
portow ego w Prado, na wybrzeżach brazylijskich w 
prow incji Bah a, j a to  balastu . Rząd brazylijski nie 
znał przyczyny tego rozm iłow ania się w piasku m o r
skim  w iaśm e z tego portu , a zdum ienie rządu spo
tęgow ało się jeszcze, gdy się aowiedzm ł że piasek 
ten, na turaln ie  po niesłychanie łanich i enad), idzie 
jako 1- duoek do ionych krojów.

N; gl« grui hnęla wieść, że piasek ten  zaw iera 
złoto, a przypus.czarne to utrzym ało się w skutek 
znacznego ci.,żaru gatunkow ego tego p a.-ku, na  co 
dnpieio teraz zw ró .ono  uv-agę. f -a tiie ja , iż < d a rf to  
now ą kopalnię złota, zaw iodła ji d jak, g ty ż  chem i- 
czr*  bud. ni* wykazały, że w p u s iu  tym nie ma 
wcale złota. Rząd brazylijski nie dał w z ikże  ?a 
w ygrarą  i chciał się bezw arunkow o p r i  k nać n* 
ozem polega ta zagadkow a v-arłnsc tego piasku o h  
okrętów  zagrani-znyi h  Nałożył na  wywóz tego 
piasu w ja -kie cło i powierzył am erykańskiem u inży 
m erowi Johnow i Gordonowi, za r o iz ią  op 'a tą  czyn
szu dzierżaw n -go  eksploatację terenu piaskowego 
w P ra :o .

Zapewniwszy sobie w ten soosóh część ta je
mniczego zysku, wysłał rząd do Europy dr. Alfreda 
P .nto, ahy tem  kazał -.badać dokładnie różna próby 
u g o  iasku. K rro  byI w Paryżu w Berlinie i w 
Londynu-, a >• u lia t badania chem icztitgo  okazał 
s e  wsz d -e jednakow ym

Po>az ł s ę. iż piasek babiitL i isiotnie posiada 
- i - ik ą  w a/io  6 Nie zaw iera on cupraw da szlache
tnych, ale za to bardzo  r z a tk e  m etale, bardzo po
żądane w przem , ’e gazowym , a m ianow icie do 
w yroru  kos:u '«k  ż i owych na płom ienie i skutkiem  
o g i  posiadające wysoką o-nę. Są to  między in- 
nerai Z i l c o n e  do tak zwanych glinów  lekkie m e
tale, j k d  d<4nt, c*r i tor, z których ostatn i jes t 
aajdroż*/ym .

Polowarls na Iw a  Na łąkach w W dfrsden 
pod Londynem  w yst-w ił m r. G*org Sanger sw ą me- 
ua łe r ję  na sf rz d^ż. Z- szłej n edziel' zaprosił do
świadczony ten pogrirama zw ierząt kilku pr/yiaciol 
do s i lb e ,  z którym i zaczął się przechad ać m V d'y  
klatnam i gdy nagle pow ita ł okri p-iy h d a s . W ido
cznie s td o  s ę coś ra-lzw jczajncgo. Tygrysy, pa-, tery, 
w i'k, hjeny zaczęry wyć w przer- żający spos b śl i 
nie trąb.fy o k r o p n i e .  ,K sią ię* , śli zny lew af ykaó- 
ski wyrwał s ę  z k litk i. Mr. S^ngi r  zebrał sw y-h 
ludzi i w krótce odkryto uc>ek n era na p la-u  zahaw. 
Na szczęście lew i ie hył g ł-d  iy, w skutek czego byt 
w d skonalym  h morze i spacerow ał sp -kojr-ie obok 
jakiejś naturaln  e ś n iirte lo ie  jT '.n ażo n  j star-iz-j p i- 
oi. w re s .e e  zw ró-ił się ku n ł-ypoy  i k kjOwi m  i, 
gd ie go i hstawim  o N-ijb' i  j  lw a st- n*ł mr. San
ger z d izor-’am i, 1 sso św isnęło w p o w h rr u, król 
pustyni Jrgl s rę p -w a iy . jo te iu  przy pomocy lekkich 
ud rz ń żela nymi d sg im i w prow al/.ouo go z pn- 
wri t m do k lat i. Polow anie to ski-ńczyło się w ię-, 
jak  zw ykli roz.yw ka

D ra m a t CRlóy. Przed dw orna m iesiącam i za
s trze li w R/.ymi? jeden  z urzęd lików celnych sw e
go p r .ełożi-nego, a p< t-*m aam sob^e od brał życie. 
P dobny dram  <t r< zegrał się przed kilcu dniam i na 
kom oize celnej d a wszystkich pociągów, przybyw a

jących do Rzym u. B ohsterem  tej krw aw ej tragedji 
je s t strażnik celny G iuseppe Failla, Sycylijezyk, k tó
ry w skutak nieszczęśliwej miłości m iał być cokolwiek 
nie przy zdrow ych zm ysłach. W skutek  n iedbalstw a 
w Błużbie — włosy m iał obcięte nie w edług przepi
su — został Failla pociągnięty do odpowiedzialności 
przez b y g -d je ra  Nepotiego. Failla dal irapeńyneucką 
odpowiedź i n iai być przedstaw iony do raportu . 
Grcżby brygadjera rozgoryczyły go do tego 8topnia, 
że w yciagrąl rew olw er i w pakow ał brygadjerow i 
dwie kule w łeb. N astępnie strzeli! do siebie i padl 
t  upem na miejscu 

Bijny papa.
— Pow-nczować przyjścia n« św iat córeczki, 

pow inszow ać!
— A tak, w-asnie oekrzciliśmy ją wozoraj.
— Janież in t'ę  dahśeia dciecku?
— M in a , R a ja ,  Róża, Ja-iioa, Eufrozyna, Wi- 

k torja, M el.nja.
— Na eo aż tyle im ion?
— Mój drr-gi panie, co mam y dzieeku żałować?

To jed y a j posag, jak i jej dać m ożem y...
 ....

* Z czytelni katolickiej. Niedoszła do skatkn z po
wodu wyborów pogadanka pr/f. M. Thulliego na tem at: 
.Stanowisao kobiety w pogaństwie i chrześcjabstwie*,
odnędzie się we wtorek 7 b. m. 0 godzinie 7 wieczo
rem. Po pogadance przygotowanie do wyborów 4 człon
ków zarządu.

żm an l:
W Krazowie zmarła w 26 roku życia Anna K a- 

m iń s k a ,  żona artysty dramatycznego sceny kra owsklej. 
Ś. p zmarła była również artystką dramatyczną i w rokn 
zeszłym występowała na scenie lwowskiej pod nazwi
sk em Benczównej. W jesieni r. z. wyszła za mąż za p. 
kamińskiego.

Antooi Gozdawa J a c k o w s k i ,  b. właściciel dóbr, 
żołnierz z r. 1848, więzień stanu w Moabicte z r. 1864, 
zmarł w Krckowie.

M lIO  M i l i  i M i ń  i
ćtapertotK ’ tf tą t ra ia y  W  teatrze u r. S k a rb k a : 

Ozu w poniedziałek .K on tro lo r w agonów  sypial
nych*. kom ed ia ; ju tro  w e w torek „L ohengrin* , 
o p e ra ; w środę po raz pierwszy , Mąż dw óch żon*, 
kom edjs w 3 lk tach  Leona G andillotta. Tłómaczyl 
M. Sacborow ski.

7, n:oy sądowej
K n k ć w  3 m arca. ( 2  k d e ie j  o b r o d z im y )  

D yspon-nt firmy J. Barberow ski w K rakowie, Jakób 
baiberow ski zauważył od czerwca z. r. k ilkakro
tnie znaczne b> aki w kasie w ertheim ow skiej, s to 
jącej w  sklepie, a zawsze zam kniętej. Niedobory 
wynuaiły po k ikzset złr. Rozpoczął tedy poszuki
w ania za spraw cą kradzieży i przy tej sposobności 
dowiedział się, że w podwórzu kam ienicy, gdzie 
znajduje się sklep B arberow skiego, w idziano czela
dnika od ślusarza Szymona Setkow icza, k tórem u Ja- 
kóh Barb rowski w maju zr. dawał do napraw y drzwi 
od swej kasy w ertheim ow skiej i zaraz też nasunęło 
mu się przypuszczenie, że kradzież tylko ów czela 
dnik mógł popełnić.

B arberow ski o tem  sw em  poaejrzem u zaw ia
dom ił natychm iast policję, a wydelegow any ajent 
poi), yjny p. B ronisław  Karcz na podstaw ie Zebra
nych poszlak przyaresztow al też czeladnika od p. 
Setkowicza, Juljusza K um m era, lał 22  liczącego, ro 
dem z Pesztu. A resztowany przyznał się, że zam iar 
okradzenia B arberow skiego pow stał u niego już w 
chwili, gdy do jego m ajstra Setkow icza przyniesiono 
do napraw y drzw i kasy w ertheim ow skiej i że wtedy 
porobiwszy sobie odciski z ołowiu, dorobił trzy różoe 
klucze do kasy. Mając te klucze już gotow e, udał 
się d. 2 4  czerwca z. r. w ieczorem  na  podwórze 
kam ienicy Bam erow skiego, a następn ie  ukrył się w 
m agazyn ie ; chodząc bow iem  często do Barherow - 
skiego na piwo. wiedział, że drzw i z m agazynu do 
sklepu nigdy uie zam ykano, a gdy następnie ze 
sklepu wszyscy wyszli, zakradł się do sklepu. Na
stępnie dorobionym  kluczem otw orzył kasę i zabrał 
kwotę 86  zł., gdyż nie chciał brać więcej, aby się 
nie spostrzeżono. Zabraw szy te pieniądze, zam knął 
napow rót kasę, a sam  ukrył się znow u w m aga
zynie, gdzie przesiedział do rana i gdy drzwi od 
m agazynu o tw arto , w ysunął się niepostrzeżenie z m a
gazynu na  podw órze, a stąd  n a  ulicę. Potem  jeszcze 
dw a razy dobierał się w  ten  sposób do kasy, a za
brane pieniądze obracał na jedzenie, picie, spraw ie
nie sobie ub ran ia  i na  prezenty dla swej przyjaciółki 
W iktorji Sredoii.w a.

Tym czasem  term inatorzy ślusarscy od p. S etko
wicza, Michał C chy, S tanisław  Dyląg podpatrzyli, ie  
Kummr r  pieniądze ukryw a na strychu, a przeszu- 
kuj.ię tamże słom ę i inne rupiecia, znaleźli pod da- 
• hem  w Sianie ukryte pieniądze K um m era, pocho
dzące z kradzieży Korzystając z tego szczęśliwego 
odk-ycia, z brał. stam tąd  po k lkanaście zł. W ładze
jednak sądow e uznały, żc uaw et złodzieja nie 
można bezkarnie okradać, i Cichy i Dyląg zasiedli 
na ław ie o ikari mych obok K um m era.

Sędziowie | r-.ysięgli na pyt&u e w kierunku 
hrodni kradzieży co do K um m era, odpowiedzieli 

dw unastom a glosam i t a k .  N atom iast zaprzeczyli 
pytanie co do winy Cichego i Dyląga. W obec
tego w erdyktu tryhunal uw olnił Cichego i Dyląga
od o skarżen ia , w ym ierzając K um m erow i karę
trzechletniego ciężkiego więzienia z jednorazow ym  
postem  co m iesiąc, oraz skazując go pa odszkodo
wanie 249  zł p. K. B arberow skiej i na koszta p o 
stępow ania karnego

M m  tepiicm

Sytuacja na Węgrzech.

Budapeszt 6 marca. Prezes gabinetu Szell 
i ministrowie dr. Lukacs i generał Fejeryary 
przybędą dzisiaj rano do Wiednia. Szell po pry
watnej audjencji a cesarza będzie obecnym 
przy akcie zaprzysiężenia barona Barffyego 
w charakterze wielkiego ochmistrza dworu wę
gierskiego. Podczas dwudniowego pobytu w 
vviedniu wejd-ie p. Szell po raz pierwszy 
w urzędowe stosunki z członkami rządu austrja- 
rkiego. Zapewniają, że dr. Luka. s odbędzie 
z ministrem dr. Kardem przedwstępną npraćę 
w sprawie ausiro węgierskiej ugody.

Byli ministrowie w dawniejszym gabinecie 
Ba: ffyego, Perczel, Dani >1 i Erdcleyi, hędą dzisiaj 
na pożegnalnej audjencji u ceserza.

Budapeszt 6 marca. Komisja finansowa 
izby deputowanych załatwiła bez dyskusji pro
jekt us'aw y o prowizor um ugodowym z Auntrją 
które prawdopodobnie już s>r środę — jeżeli 
ministrowie do tego czasu wrócą z Wiednia — 
stanie w izbie na porządku dzie. nym obrad.

Budapeszt 6 marca. Dwudzieu u dwóch 
ezlonków stronnictwa narodowego, między lyuii 
hr. Albert Apoonyi, F trdynand H ranszky, hr. 
Aleksander Ktrolyi i nr. Eugeniusz Zi hy, za
wiadomiło pisemnie prezydenta stronnictwa li
beralnego o swem wstąpień u do tegoż stron
nictwa.

Budapeszt fi marca. B. prezydent ministrów 
węgierskich, br. Ba; S f,  został mianowany star
szym ochmistrzem królewskiego dworu węgier
skiego.

Termlr zwołania sejmów.
Wiedeń 6 marca. Sonn- w. Montags Ztg. 

donosi, że wczoraj popełudniu odbyła się ped 
przewo Inictwem prezydenta ministrów hr. Thu- 
na rada mmistcrjalna.

Tematem obrad były termina zwołania 
tyrb sejmów krajowych, które się dotychczas 
nie zebrały.

Dziennik ten dowiaduje aię, że wszystkie te 
gejmy zbiorą się z początkiem drugiej połowy 
bieżącego miesiąca. W tym czasie zwołanym 
zostanie także sejm czeski, chociaż nie m a już 
obecnie nadziei, ażeby jakaś akcja pojednawcza 
między Niemcami a Czechami przyjść mogła 
do skutku.

Dwa zgromadzenia.
Wiedeń 6 tqarc&. Wczoraj przedpołudniem

odbyło się tu socjalno-demokratyczne Zgroma
dzenie z programem, w którein się znajdował 
zamach chrseścjaóikc-socjalny na szkołę ludową 
i nowy regulamin wyborczy dla wyborów do 
sejmu. Zgromadzenie odbyło się spokojnie. W 
ratuszu odbył się także przedpołudniem wiec 
chłopski, w którym wzięło udział 3000 rh lo p ó " , 
burmistrz Lutger i wielu posłów do rudy pań
stwa i do sejmu.

Ten drugi dolno-austrjacki wiec chłopski 
przyjął jednomyślnie szerpg rezolucyj domaga
jących się międży innemi zaprowadzenia siedmio- 
1 tniego przymusu szkolnego dla gmin wiejskich 
i zniesienia obrotu mlcwem z Węgrami.

Wiec przeszedł spokojnie i zakończył się 
entuzjastycznie przyjętym trzykrotnym om ykiem  
na cześć cesarza.

Choroba papieża.
Rtyin 6 marca. Podczas^ wczorąiszej ran 

nej wizyty lekarskiej papież fidczytał lekarzom 
cały końcowy ustęp szóstej pieśni raju z Bo
skiej komedji Dantego. Lekarze wyrażają prze
k o n a n ie , że papież w ciągu kilku najbliższych 
dni zupełnie powróci do zdrowia.

Rzym 6. marca. Papież spędził wczorajszą 
noc bardzo dohr.e. Wczoraj rano wydano n a 
stępujący biuletyn urzędowy: Papież przepędził 
noc spokojnie i spał bez przerwy kilka godzin. 
Wszystkie organa funkcjonują zupełnie praw i
dłowo. Niema potrzeby dawania dalszych opa
trunków. Papież wyraził życzenie, aoy do ukoń
czeniu wczorajszej wizyty lekarskiej mógł wstać 
z łóżka. Biuletyny o zdrowiu papieskiem nie 
będą dalej wydawane. Ciepłota, puls i oddech 
zupełnie normalne. M azzom  Lapponi.

Rzym 6 marca. Papież wstawał wczoraj 
między godziną pół do jedenastej a pierwszą 
w południe z łóżka. Podczas wizyty popołu
dniowej skonstatowali lekarze, że ojciec św. 
ma -ię fizycznie i psychicznie st<de coraz le
pi j. L ipp  ni przepędził resztę popołudnia i wie
czór poza Watykanem.

Rewizje w P a rrżu
Paryż 6 marca Libertó donosi: Wszyscy 

oficerowie, przesłuchiwani v,< sprawie Daroulede- 
H iberla, zeznali porówno z jenerałem Roeetem, 
że niesłyszeli wcale, jakoby D roulede i Habert 
wołali: ,Do E iseum! Maszerujmy do Eliseum !*

Deroi l de i Habert wszakże upierają się 
przyiem, iż wydawali takie okrzyki, a czynią to 
widocznie w tym zam!arze, ahy zwiększyć swoją 
winę i stanąć zamiast przed sądem policji po
prawczej, przed trvbnn?łem stanu.

Z dwuru belgijskiego.
Bruksela 6 marca. Król belgijski eieipi ua 

opuchnięcie twarzy. Wskutek tego musia* pod
dać się operacji. Dokonał jej prof. Thiriai i p o 
wiodła się wyLornie. S tan zdrowia króle zu
pełnie zadowalniający.

Bruksela 6 marca. W stanie zdrowia kró
lowej nastąpiło z powodu nowego przesilenia 
znowu pogorszenie. Królowa zaopatrzona zo
stała św. sakramentami.

Ostatni biuletyn z wczoraj wieczora kon
statuje lekkie polepszenie.

Straszna eksplozja.
Tulon 6 m arca. Magazyn prochu w pobliżu Tu 

lonn w yltcial zeszłej nocy w pow ietrze. Cały perso- 
nal wojakowy, stacjonow any w  tnagazyoie zginął
Ogółt m  liczb zabity *h pod.ije na Sieśćdzieaięciu, a 
rannych na  studziesięciu

Tulon 0 marca. Z osób, które w katastro
fie odniosły wężfcip us ikodżjąnie, zmarły t|ł zno
wu trzy. Przypuszczają, że około 15 osób znaj
duje sig jeszcze pod gruzam i, gdyż zwłpk na 
razie niepodobna było wydobyć.

Tulon 6 marca. W katastrofie, jak skon
statowano dotychczas, znalazło śmierć 70 osób. 
Eipplozja dałr się uczuć w  promieniu 4  kilome
trów, zaó w  promieniu 2 kilometrów powaliły 
się domy, a pola zostaiy zniszczone.

Katas>ofa kolejowa.
Bukareszt 6 marca. Pociąg pospieszny, dą

żący z Bukaresztu do Jasa, wykoleił się po
między stacjami Baruowa i Ciurea, przyczem 
zginęły dwie osoby, a czternaście odniosło cięż
sze i lżejsze uszkodzenia.

Pożar w pociągu.
Petersburg 6 mares. W pociągu, k tó ir od

szedł 8»ąd wczoraj do Dynabuijga, wybuchł w 
wagonie trzeciej klasy spowodowany ektpiozji. 
benzyny pożar, przyczem zginęło siedm osób 
a szesnaście zostało zranionych.

Rzym 6 marca. Cesarz Franciszek Józef po
słał papieżowi 20 000 franków na budowę ka
plicy w koptyjskiem seroinarjum dnebownem 
W Tahta w Ezipcie.

Madryt 6 marca. Wskutek zmiany gabinetu 
hiszpańssiego, zgłosili swoją dymisję ambasa
dorowie hiszpańscy w Londynie i Paryżu, dalej 
wszyscy sekretarze stanu i prefekci-

Madryt 6 marca. W kortezaeh ma był azi- 
si»j od zytanym dekret królowej regen tk i, ro t 
wiązujący izbę. Nowa izba zb erze się prawuo- 
podobme w połowie maja.

Prasa liberalna uderza ostro na nowy rząa 
jako reakcyjny, natom iast dzienniki konserwa
tywna wyrażają nad ioję, że nowe ministerstwo 
przeprowadzi niezbędne reformy w  administracji, 
fr armji i w marynarce wojennej.

Natfestane.
(Rubryka u. t le  pocLodzi od redakcji, która la ł me bier»» 

■a itame żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Sydon Friedberg
adw okit w Dębicy 
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D r .  Z y g m u n t  A s l ik e n a z y
leiarz cborón rooiecycH i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

i

S a s s ó w  I

Sławne bibułki cygaretowe Sassowskle. prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki Cygaretowe

w y ł i ą c f c i i i i e

S . W ie r u s z  N ie m o jo w s k i
188 i-?  w 0 L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1 -‘

ś*/. listy hipoteczne koronowa 
4 /,*/„ liatj hipateczae 
5“/ list; hlpotbijzae prsm<¥*ąne 
47 . Ust] Ta* , kredyt, ziemskiego 
4V ,7. Ust] Banku krajowen*
4*/„ listy Basku krajowego
5*/, obligacja ka.aunalae Bankn krajowtge
47 . pożyczkę krajswą
4*/, gal. abligaoje preploaoyjae
I wszefk.e reaty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po sajdokadniojszya 
kursie dzleaaym.

KANTOB WYMIANY
a. k. nprz. pallo, akoyjnsgc Banku hlpateczaega.

J B 0»ll£ O ń iiis zm
L s la  s ie n ią  r oz &z  I t r

Ml IV, c*nł» **<t « ;

Kup ę pralnię Spized«m kamienicę. -
A res: K lik Be<ra 15 (6

3 pokoje z luchnią o ' I kwietnia, Ter- 
tyńska 5, l p Wiadomość u duzorcy.

nw a pokoje fron o - e, n  ża i ku hnia
*  na d u iem piętrze do w] n a  ęcia za
raz N . 4 u l i c , ,  H i i  s k a  ( 'o c  n i  l i i t -  
decka.

I cs 'czy i  o ty, z egzaminem rą d e w  m  
«■ z las w ści t  rsehuo o > oś<-\ 1 -ań-
stw wej, oi e n  ny z m<nipul < ją. d -k t - 
■lnie i z jrospo«i.i'3 »eiii asoweoi poszu- 
tą je  posady. Zyt. szenja p d Lt. W J 
Adm a. .Słowa Polskego*. 95

SKŁAD FŁOCIEN KOhCJYŃSKICH
we Lwowie, Halicka 16

Po’eca Płótna i v eby ' ori zyńskie wła- 
-nejjo w yrobi >- e wszyslki h -ze oko- 
ściach i grubościach, ceny stałe fabry

Szprycowanie Matico
PP. GIGMAU T i K°, w Paryżu 

Skutec.t,n9ść n iezaw o d n a  
w leczeniu r z t ig r ze k  bez 
u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
zaw sze p o c ieg a  za sn h ą  uży
cie k ap su łek  z k u b e b ą  w  
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienue, i w głównych 
aptekach.

We Lwowie w ap,eaa<h pp. Mikolascha, 
Wewiorskiego, B eisen , Ehrbara, Kuckera 
116 i Sklepińskiego. 1 — ?

Kupię

kamienieli lub majątek ziemski.
Daję kapitał 30.000 na piorwszem 

miejscu ulokowany w krótkich ratach 
spłacalny z 6 / odsetkami gotówką 
przesz o 20 (HM) R. flrktuję tylko na mało 
ohdtużone i dobrze położone przedmioty. 
Od w łaścicńla dokładne opisy pod adre
sem Dobr/e oprocentowany Biuro ogło
szeń Plohna, Lwów 176 1 2

o rzyma ten, kt 
w r  hi mi N lu l i ,  
p o s a d ę  w I sn- 

kn, lub w jatiej wiel iej f a b y c -, ub 
w nrłemyś e nsfiowym w char te z 
rarhmlstrzn, ksr rotora, kssjera, admi
nistratora — P s ę t jeslem , otow 

rzyje.ć w 1 a lic j, ■ Szl-.sku, ub •* łę- 
bek ej 1 osji. Na żą an e n o g i  zło 

żyć kaucję 3?7 -3
Oferty prosrę nrdayłać do bi ra ,iz:- r -  
ników Luow ka Pr h a we L>.ur,ie, p d 

s gnam .Urzę nk*.

500 koron

Pswldłfc dworskie przecierane 15 ct. 
Śliwki bośniackie 20 ct. Owoce su 

szone na kompoty, morele, gruszki, 
brzoskwinie, jabłka talarki prnnelki pól 
kilo 6 ) ct. p-leca Władysław Bażant, 
ulica Halicka Lwów. 87

Krawaty
w r. ajmodniejs ych fas nach i
■« zerach z f.bryk an ielskich, fra -
c skich i wi deńskich jnż o '■ 5 0  
ct. Rraw?t. wizyt .we o i 7 5  C. 
*r-w ; :y pi rsi ' e (plastrony) o i 
0(> ct Kr w?ty do wiązania i 
sza i i o l 7 0  ct. Wielki wybór 
kokar ek salonowych od 5 0  ct.

Górski i Szydłowski
L w ó w  p la c  M a r j a c k i  1. 8 , 
195 (ró Hetmańskiej) 1 4

Horickie kamienie
do ostrzenia

ty lk o  dobrej jakości
poleca bardzo tanio

8. M K i  H n r ic  GzecHy.

M  ajśwlezaze I najlepsza naaionŁ aizyn,
IM  św iatli-, koiiic.yn, t r;‘W i r ś iu 
pas e. n ch, mąozkl kośclan ] do roślin 
wazonowych t kila 40 ct., mieszanki 
n">jlep8Zyoh zla^n dla k aork iw  1 kila 
40 ct., 5-clo kilowy woreczek 2 zł. rn ł 
cony do k .żdii pi czty, p il  ca główiy 

skl.d  ncsic-r, r ślin i kwiatów

Zygmunta Mękarskiego
we Lwowie, jlac  Halicli 1.

(Nowy cennik nasion na r. 1899 wy
syłam f.ancoj. 198 1-6

Mam zaszczyt vaAi„domić łasiaw e panie, te  z dniem 28 Imego
przeniosłam

M a g a z y n  m ó j
na u licę  A k ad em ick a  liczb a  3, I. piętro.

M. TOPOLNICKA.

MARKA

Z dni m 1 -tyczr a 18 -9 r. s k i n d  k ie r -  
b a t y  J .  R y b i c k i e g o ,  ul F l« r|> m (i 
I. 28 w Kraki wie, objął z stę st o i sprze
■ aż kon - k r franenskiego je yni- polskiej 
tirmy w R o n ł a k a  . K o n d r a t e w l e i '

lżonej w r  1850. K onak ftnny .KON
DRATOM IC7‘ , j-.ko najlepszy z foniatów  

fra: ci su  h, pu -.sz eonie zuauy ze awej n tu r lnej o".' t>ci, ziiecany jako kuracyj
ny prz‘z lekarzy, zo tai nagrolżony m e d a l e m  z ł o t y m  na w staw ę we Lwo- 
«ie. W sz e lk ie  zsmówit-nia na t^n koni.ii!, t k w neizułkacji j  k  i w b iteHafh 
orygn nyi h, i rzyjmuje i spełnia z  całą au ra tu o śc ią  i ucz. iwi SKŁAD HER8-1TY 
J .  R y b ł c k t e g o ,  ak > głównego zastępcy na oalicję i bukowinę firmy .KON
DRATOWICZ* - J i  oni ku. _  186 1 - 8

g G ’ Lenuiki na żądanie wysyła się bezpłatnie

J c / e f  R y b i c k i -

S k ł a d y  w ę d l i n

z n a j d u j rę. « ią  p r z y  )I te a c h  
T s s t r s l n e j  I *

Na prowincję odsełatn wszelkie 
wędliny oawroiuą pocztą u

»n.-rzt(»w a

R»dakt»? •dpewiądrialny: Dr Kaziniisrz 0?t«zew»ki - Barański Wła&ieiftU i wydawcy Dr ¥, Ottastswiki - Barański, 1 liilski i Sp. Z drakami M. Sckiaitta i Sp. pad uiządam St. Piatrawakięgo.


